
GERARD LABUDA

K A ZIM IERZ WACHOWSKI 
JAKO HISTORYK SŁOWIAŃSZCZYZNY ZACHODNIEJ*'

>,Jak b y  w etu jąc  daw ne zaniedbanie Słowiańszczyzny zachodniej, za j­
m ujem y się  n ią  dzisiaj coraz usilniej. O żadnym  innym  narodzie słow iań­
sk im  n ie  m am y ty le  dzieł obszernych i rozpraw  krótszych, jak  o tym  — w y­
m arłym  . . Ta k  rozpoczynał św ietny już wówczas znaw ca zagadnień za- 
chodnio-słowiańskich, A leksander B ruckner, recenzję o w znaw ianym  obec­
n ie  dziele K azim ierza W achowskiego („K w artaln ik  H istoryczny", t. XVII, 
s. 284). Tęn tak  surow y i  w ym agający kry tyk , w  ty m  czasie w łaśnie toczą­
cy ostre boje i polem iki o unaukow ienie i podniesienie poziomu lite ra tu ry  
słow ianoznaw czej, nie m iał dość słów  uznan ia  dla p racy  W achowskiego. 
„Krytyczność, ostrożne a głębokie w nikanie w  źródła, rozpatryw anie ich 
w szechstronne, stanow ią zaletę tych studiów , św iadczą one najlepiej o su ­
m ienności i bystrości autora. N ajpow ażniejsze to  przyczynki do dziejów  
zachodniej Słowiańszczyzny, z jak im i się dotąd w  naszej lite ra tu rze  h isto­
rycznej sp o ty k a łem . . .  P raca  m etodycznie doskonała, gdybyśm y się n a ­
w et — wobec znacznych luk  źródłowch — nie  na  każdy w yw ód godzili-" 
O raz raz jeszcze w  zakończeniu: „W przypiskach cy tu je  au to r i najnow szą 
lite ra tu rę , dobrze sdbie znaną, i podaje  źródła, u łatw ia jąc  kontro lę  sw ych 
w ywodów; Rozległe oczytanie, nadzw yczajna ostrożność, n ie  w yłączając 
szerszych kom binacyj i uogólniań, uw zględnianie w szelakich czynników, 
szczególniej w pływ ów  otoczenia, cechują znakom icie tę  pracę, p rzek ra ­
czającą o w iele norm ę początkującego autorstw a. P o  autorze w yszkolo­
nym  znakomicie, oddanym  z w idocznym, głębokim  zam iłow aniem  i znaw ­
stw em  przedm iotow i,’m ożna sobie w iele  obiecywać11.

Rów nie przychylnie została p rzy ję ta  p raca  W achowskiego przez k ry ­
ty k ę  ' obcą. ‘ U kazuje się  jeszcze dziś jako  jedna z  czołowych pozycji 
w  w szystkich opracow aniach poświęconych zagadnieniom  zachodnio- 
słow iańskim .

Dziś jednak, gdy z odległości półw iecza patrzy m y  n a  tę  książkę od 
daw na w yczerpaną, p raw ie  niedostępną w  bibliotekach, rzadko spoty­
k an ą  w  zbiorach pryw atnych  — n iew ątp liw ie inaczej oceniamy osiąg­
nięcia W achowskiego niż np. B ruckner, dostrzegam y je j b rak i m etodyczne 
i  metodologiczne, ale rów nocześnie uśw iadam iam y sobie, że p raca jego,

*) A r ty k u ł  s ta n o w i p rz e d m o w ę  d o  I I  w y d a n ia  „ S ło w ia ń sz c z y z n y  Z a c h o d n ie j"  K a z im ie rz a  
W ac h o w sk ieg o . W y d an ie  to  o p ra c o w a n e  p rz e z  I n s ty tu t  Z a c h o d n i u k a ż e  s ię  w  n a jb liż sz y m  
c z a s ie  w  P o z n a n iu  n a k ła d e m  ^egoż I n s ty tu tu .
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jak  każda p raca  ludzka, m usi być oceniana historycznie, tzn. w  tym  w y­
padku  na  tle  s tan u  badań  czasów, w  k tó rych  pow staw ała.

Badania słow ianoznaw cze na  w iększą skalę  rozw ijają  się dopiero w  d ru ­
giej połowie X IX  wieku. P rzodu ją  w  tym  zakresie  badacze rosyjscy 
i czescy. W Polsce najs ta rszą  i najw ybitn ie jszą  tradycję  badań  słowiano- 
znaw czych posiada, rzecz oczywista, W arszaw a. Gdy jednak  w  ośrodkach 
takich, ja k  K raków , Lwów, a naw et w  Poznaniu, s tud ia  te  rozw ijają się 
coraz pom yślniej, znajdu jąc częściowo oparcie o istn iejące un iw ersy te ty  
i akadem ickie insty tucje  naukow e, to  w  W arszaw ie zm ierzają one w łaśnie 
w  tym  czasie ku  w ym arciu  . Na k ró tk i czas skoncentrow ały  się one 
w  Szkole Głównej pow stałej w r. 1862 w W arszawie, ale po je j zam knięciu 
(1869)' uległy pow ażnem u zaham ow aniu. Zagadnieniam i słow iańskim i za j­
m u ją  się  odtąd  nieliczni w ychow ankow ie Szkoły Głównej (spośród tych 
chlubniej zapisali się w  nauce językoznaw cy i filologowie niż historycy) oraz 
uczeni p ryw atn i, skupiający się koło m iejscow ych archiw ów  i czasopism 
społeczno-politycznych („Ateneum ", ,,N iwa“, „B iblioteka W arszaw ska"). 
W Szkole Głównej działał Ja n  P a p ł o ń s k i ,  tłum acz K roniki Helm olda; 
w  rosyjskim  uniw ersytecie w arszaw skim  reprezentow ał jej tradycje  A dolf 
P  a w  i ń s k  i, au to r pierw szego zarysu  dziejów Słowiańszczyzny zachodniej, 
napisanego w  języku rosyjskim . Z środow iskiem  w arszaw skim  byli zw ią­
zani obaj B o g u s ł a w s c y ,  E dw ard  i W ilhelm, z k tó rych  pierw szy po­
św ięcał się dziejom  ogólnym Słowiańszczyzny p ierw otnej i południow ej, 
a drugi Słow ianom  zachodnim. W uniw ersytecie w arszaw skim  przeszłością 
Słow ian nadbałtyck ich  in teresow ał się Józef P  e r  w  o 1 f, przede w szyst­
kim  filolog-slawista, ale rów nież au to r w artościow ej książki „G ierm ani- 
zaćija bałtijsk ich  S ław jan" (P etersburg  1876).

W 'sum ie jednak  biorąc stosunek ilościowy publikow anych książek 
n ie  dorów nyw ał poziom em  naukow ym  pracom  slaw istycznym  podejm o­
w anym  w  ośrodku lw ow skim  i krakow skim , gdzie z czasem przede 
w szystkim  badan ia  filologiczne w yb ija ły  się n a  czoło. W śród h istoryków  
celow ał W ojciech K ętrzyński i  Oswald Balzer. W praw dzie *nie stw orzyli 
oni syntezy, ale przez stosow anie krytycznej m etody w skazyw ali drogi roz­
w oju dla slaw izujących historyków .

Slaw istów  polskich w  pracach tych  in teresow ały  przede w szystkim  dw a 
zagadnienia; 1. sp raw a autochtonizm u, tzn. odwiecznego zasiedzenia p le­
m ion słow iańskich n a  terenach  zam ieszkałych przez nich  w  dobie histo­
rycznej, 2. sp raw a germ anizacji najbardziej zachodnich plem ion słow iań­
skich m iędzy O drą a Łabą. Zagadnienia te  rozw iązyw ano najczęściej od­
nośnie do pierw szego n a  drodze badań  językowych, odnośnie do drugiego 
n a  drodze n ak reślan ia  faz politycznego rozw oju i upadku  państew ek za- 
chodnio-słowiańsklich. D yletantyzm  językoznaw czy tzw. autochtonistów  
zw alczał gorąco i nam iętn ie  A. B r u c k n e r ,  spokojnie i m etodycznie 
przede w szystkim  Ja n  R o z w a d o w s k i  i K azim ierz N i t s c h .  P rze ­
ciwko jednostronności poszukiw ań historycznych W ilhelm a B o g u ­
s ł a w s k ie g o ,  au tora  czterotom ow ych „Dziejów Słowiańszczyzny pół-
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nocno-zachodniej aż do w ynarodow ienia Słow ian zaodrzańskich“ (Poznań 
1887— 1900), w ystąp ił pośrednio — ale tym  owocniej — w łaśnie K azim ierz 
W a c h o w s k i ,  pub liku jąc  w  r. 1903 sw oje trz y  studia, zaw ierające dw a 
pokrew ne sobie tem atem  szkice o S łow ianach wobec G erm anów  i E uropy  
zachodniej n a  p rogu  w ieków  średnich  i jeden, podstaw ow y, o ustro jach  
państw ow ych S łow ian połabsk ich  i pom orskich w  VIII—X II w ieku. 
W dw u pierw szych szkicach ppkazał, ja k  należy  odtw arzać dzieje poli­
tyczne S łow ian w  oparciu  o dostępny i kry tycznie  p rze trząśn ięty  m ateria ł 
źródłowy, a w  trzecim  w ydobył naw ierzch i unaocznił znaczenie p ie r­
w iastków  życia ustrojow ego Słow ian północno-zachodnich.

Szkic o  ustro jach  państw ow ych Słow ian zachodnich jest w  pełni now a­
torsk i ta k  pod w zględem  m etody badaw czej ja k  i  sam ego przedm iotu  
badania. Nie znajdu jem y dlań odpow iedników  w e współczesnej lite ra ­
turze polskiej. W zorem m ogły być p race  badacza rosyjskiego A. A. K o t -  
1 i a r  e w s k i  e g o , au to ra  „D rew nosłi juridiczeskaw o by ta  bałtijsk ich  
S ław jan“, o raz badan ia  uczonych niem ieckich (G, W a i t z ,  H.  B r u n n e r  
i in.) nad  pierw otnym  ustro jem  germ ańskim  i  w czesnośredniowiecznym , 
z k tó rym i ze tknął się n a  stud iach  w  Berlinie.

W badaniach n ad  dziejam i Słow ian zachodnich osta tn ie  z trzech w y­
m ienionych studiów  W a c h o w s k i e g o  m a więc znaczenie przełom owe. 
Zw róciło ono uw agę n a  zagadnienia dotąd albo pom ijane, albo  n ieum ie­
jętn ie  i w  sposób form alistyczny w iązane z zarysem  dziejów politycznych.
O ile od  czasów w ielkiej m onografii W ilhelm a B o g u s ł a w s k i e g o  
b adan ia  dziejów  politycznych Słowiańszczyzny zachodniej w łaściw ie 
p raw ie  że ustały, o ty le  k ierunek  zapoczątkow any przez W a c h o w ­
s k i e g o  okazał się w  nauce n iezm iernie płodny. Rozszerzeniu uległa nie 
ty lko  tem atyka  przez w ciąganie w  zakres badań  coraz to  nowych dziedzin 
życia ustrojow ego Słowiańszczyzny zachodniej (praw o pryw atne, p raw o 
karne), ale i zakres geograficzny przez zastosow anie coraz w ydatniejsze 
m etody porów naw czej w  dziedzinie u stro ju  i p raw odaw stw  ogólnosło- 
w iańskich. Pogłębienia doznały rów nież zagadnienia społeczne, rozw i­
n ię te  zwłaszcza przez K azim ierza T y m i e n i e c k i e g o .  W dziedzinie 
ustro jów  państw ow ych rozw inęli poglądy W a c h o w s k i e g o ^  głów nie 
badacze polscy (K. T y m i e n i e c k i )  O. B a l z e r ,  Z. W o j c i e c h o w ­
s k i ,  St.  A r n o l d ,  J - W i d a j e w i c z i  in.), na tom iast zagadnienia p raw a 
p ryw atnego  głów nie badacze czescy (K. K a d l e c ,  K. K a p  r a s ,  T. S a- 
t  u  r  n  i k  i inn.), ale także polscy (J. M a t u s z e w s k i )  i niem ieccy (przede 
w szystkim  H. F. S c h m i d ,  H.  K o t z s c h k e i  jego uczniowie).

Sam  W a c h o w s k i  n ie  w ziął większego udziału w  rozw ijaniu  tych  
badań. Na przeszkodzie stanęły  w aru n k i życiowe, m im o więc to, że szkiców 
jego tak  śm iało i  p raw ie  bez przygotow ania nakreślonych  nie pogłębiły 
późniejsze stud ia  analityczne, nie poparły badania  porów naw cze i re trogre- 
sywne, to jednak  szkice te  m ają  p raw ie  ch a rak te r dokum entam y i pow inny 
być szerzej udostępnione. N ie m ożna w ątpić, że w  dobie obecnie przeży-
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w anej, k iedy z  tak ą  siłą  ponow nie w ystąp iły  n a  w ierzch uśpione nieco za ­
in teresow ania słowianoznawcze, obudziło się przede w szystkim  za in te re ­
sow anie dla w ygasłej bezpow rotnie Słowiańszczyzny północno-zachod- 
dnie, książka W a c h o w s k i e g o  rów nie  gorąco zostanie pow itana 
w  gronie specjalistów  i  badaczy, ale odda rów nież usługę studiującej 
młodzieży i z uznaniem  zostanie przyw itana  przez szerszą publiczność.

Poniew aż jed n ak  książka ta  n ie  je s t przeznaczona ty lk o  d la  szczupłego 
grona specjalistów , dostatecznie zorientow anych w  obecnym  stan ie  
badań  i  w  przy ję tych  naukow o poglądach, w inienem  z obow iązku przed  
tmówcy i  z obow iązku badacza n ie  ograniczać się  ty lko  do podkreślenia 
w agi i znaczenia badań  W a c h o w s k i e g o ,  ale także, n ie  w nikając by ­
najm niej w  bardziej szczegółowe kw estie, poddać k ry tyce  poglądy, 
oparte  n iejednokro tn ie  na  w adliw ych założeniach m etodycznych, k tó re  
już dziś n ie  m ogą się ostać w  ogniu naukow ej dyskusji i pow inny być 
poddane rew izji.

M etodycznie bow iem  W a c h o w s k i ,  ja k  to  słusznie podkreśla ł w  swej 
recenzji B r u c k n e r ,  n iew ątp liw ie  s ta ł n a  w yżynach kunsztu  dziejo- 
pisarskiego, ale n a  w yżynach właściw ych owym  czasom. W ychow any 
w  niem ieckiej szkole historycznej, szkole krytycznego genetyzm u, dzielił 
w raz z n ią  w szystk ie jej zalety  w  zakresie analizy  i w szystk ie podstaw ow e 
je j b rak i w  zakresie syntezy. Jedne i drugie, zalety  i b ra k i po jaw iają  się 
w  jego książce . Pom iniem y zale ty  jak o  bardziej oczywiste; zajm iem y się 
brakam i.

Z li te ra tu ry  niem ieckiej, ale rów nież z a rty k u łu  B r u c k n e r a  o Sło­
w ianach  i N iem cach ' („B iblioteka W arszaw ska", t. I, r. 1903), a rty k u łu  
bardziej literackiego, n iż  historycznego, W a c h o w s k i  zaczerpnął sw oje 
poglądy o  ro li G erm anów  w  dziejach i o ich stosunku  do Słowian. T rafnie 
naw iązując- do znanego fak tu  zależności cyw ilizacyjnej G erm anów  od 
p aństw a  rzym skiego, deform uje jednak  do pew nego stopn ia  obraz roz­
w oju w ew nętrznego plem ion germ ańskich, pisząc, że „wojowniczość lu ­
dów  germ ańskich  i i d ą c a  z n i ą  z w y k l e  w  p a r z e  (p\odkr. m oje) 
zdolność do organizow ania się  m iała czas stw orzyć silne  u stro je  p ań ­
stw ow e" (s- 30). J a k  w idzim y, procesy państw o twórcze u  G erm anów  
sprow adzone tu  są do „wojowniczości" i  jak ie jś  rzekom o z n ią  zw iązanej 
„zdolności" organizow ania się  państw ow ego. M imo to  jedno zdanie dalej 
W a c h o w s k i  w  jaskraw ej sprzeczności z tą  ogólną charak te ry s ty k ą  
pisze: „W andalowie, Ostrogotowie, Swewowie i B urgundow ie napełn ili 
św iat rozgłosem  sw ych czynów i zniknęli bez śladu. W yszła tu  po raz 
p ierw szy n a  jaw  słaba  oporność rasow a G erm anów " (s. 30). W idzim y więc 
że p rak ty k a  h istoryczna n ie  po tw ierdziła  badaczow i teoretycznego za­
łożen ia '! dlatego szukając w yjścia z jednej toni, w padł w  drugą, gorszą. 
W ytłum aczenie słabości najźdźczych znalazł w  słabej odporności rasow ej 
G erm anów . Ta słaba  odporność rasow a G erm anów  nie przeszkadza m u 
jednak  w ynosić ich w  górę w  porów naniu  ze Słow ianam i. „Byli więc 
S łow ianie południow i narodem  żyw otnym , um iejącym  przystosow yw ać
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się do danych w arunków , lecz n ie  posiadali zdolności organizacyjnych 
w ' tak im  stopniu, jak  G erm anie od czasów najdaw niejszych" (s. 32). Ta 
rzekom a przew aga zdolności organizacyjnych G erm anów  nad  Słow ianam i 
n ie  bardzo jed n ak  godzi się z tym , że „stanow isko narodów  germ ańskich 
na  zachodzie E uropy n ie  m ało tej trw ałości, ja k ą  sobie stw orzyły  ludy  
słow iańskie" (s. 32).

T a p lą tan in a  zdań n a  tem at jednego i tego  sam ego zagadnienia poka­
zuje najlep iej, że W a c h o w s k i  porów nując ze sobą G erm anów  i Sło-' 
w ian  zastosow ał bezkrytycznie k ry te riu m  porów naw cze, k tó re  m u pod­
sunęli obcy historiografow ie. U w ierzył m ianow icie w  pogląd lansow any 
szczególnie w  lite ra tu rze  niem ieckiej — od czasów H erd era  — o rzekom ym  
braku  zdolności państw otw órczych u  Słow ian i ich zacofaniu cyw ilizacyj­
nym  w  porów naniu  z G erm anam i.

Z tych sam ych rom antycznych poglądów  n a  przeszłość zaczerpnął W a- 
c h  o w s k  i główny trzon  swoich poglądów  n a  ro lę  G erm anów  w  dziejach. 
N ie nie znaczące ogólniki o ich w rodzonej n ie jako  „wojowniczości",
o wszechm ożnym  w pływ ie k u ltu ry  klasycznej n a  rozwój życia w ew nętrz­
nego ludów  germ ańskich, o wrodzonych zdolnościach państw otw órczych,
0 słabej rzekom o odporności rasow ej po jaw iają  się u  niego wszędzie tam , 
gdzie skom plikow any proces dziejowy n ie  pozw ala się sprow adzić do jed ­
nego  m ianow nika. Ogólniki tak ie  są  nieodłącznym  rynsztunk iem  ideali­
stycznej historiografii.

Ten sam  w pływ  zaznacza się u  W a c h o w s k i e g o  w  jego poglądach 
na  ro lę  jednostk i w  dziejach i tw orzenie się państw  w  dobie feudalizm u. 
Bez zastrzeżeń więc p rzysw aja sobie zdanie n ie-h istoryka B r u c k n e r a ,  
że „dzieje niem ieckie toczą się i s to ją  n ie  m asam i, lecz indyw iduam i, 
"Wodzami owych m as, kró lam i w ojskow ym i; od pierw szych chw il w idnieją  
jednostki dzielne, przedsiębiorcze, pędzone żądzą sław y, w ładzy, odw etu; 
ro ją  się dzieje od Ariow istów , od M arbodów  i H erm anów , od A larychów , 
Teodory chów, G ejzerychów  i Chlodwigów, ta k  że za n im i w łaściw e m asy 
schodzą zupełnie n a  d rugi plan, biorąc udział niem y w  pochodach i w a l­
kach swych królów  i książąt, wyw odzących od sam ych bogów ród  swój
1 w ładzę" (s. 2). Nie dziw  więc, że i w  genezie państw ow ości słow iań- 
skiej jednostkom  przyp isu je  duże (s. 23 i passim), czasem przew ażające 
znaczenie. „M ałe księstw a plem ienne zjednoczyły się w  związki za w pły­
wem i pod w ładzą potężniejszych książąt" (s. 84). G łów ną tezą W a c h ó w -
8 k i e g  o jest, że czynniki zew nętrzne odgryw ały decydującą rolę w  tw o­
rzeniu się pierw otnych państw  słow iańskich. „B rak skłonności do organi­
zowania się n ie  w ykluczał w szakże zupełnie zdolności do tw orzenia 
Ustrojów, jak  b rak  wojowniczości nie był rów noznaczny z niezdolnością 
do prow adzenia w ojen. Pod w pływ em  niebezpieczeństw a zew nętrznego 
^Udy słow iańskie porzucały ustro je  wiecowe i tw orzyły  k s ię s tw a . . . “ 
(s. 31). I dalej: „N iekorzystne położenie geograficzne, z dala od ognisk
cywilizacji i n a  szlaku h o rd  az ja ty ck ich___ spraw iło, że m łode ludy
Południowo-słowiańskie, z razu  odcięte od narodów  kultu ra lnych , później
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w  k ró tk im  czasie przeniesione w  w ir w alk  n ad  D unaj —  n ie  m ogły 
ustrzec sw ej niezawisłości i  z góry skazane by ły  n a  nienorm alny, zakłó­
cany przez w pływ y zew nętrzne, rozwój, lecz (i tu ta j znow u m am y przy­
k ład  apriorycznego ogólnika — uw . moja) w łaściw a im  odporność rasow a 
i  tw orzenie licznego w łościaństw a, z isto ty  sw ej zachowawczego i n a j­
m niej w ystaw ionego n a  niebezpieczeństw o w ynarodow ienia się, pozwoliły 
im, z m ałym i w zględnie stra tam i, zachować za ję te  w  w. VI k ra je  aż do 
naszych czsów“ (s. 32).

Tak ja k  jednostki, po jaw iają  się  nagle n a  firm am encie dziejów, jak  w y­
padki zew nętrzne niespodziew anie zakłócają jedno lity  bieg zam kniętego 
W sobie społeczeństwa, ta k  zdaniem  W a c h o w s k i e g o ,  pod w pływ em  
takich  czynników  dokonują się nag łe  przejścia z jednej form y ustrojow ej 
w  drugą. C harak teryzując lu d y  Slow enów  i Antów , w  sw ych p ie r­
w otnych siedzibach składających się  z rodów, połączonych pokrew ień­
stw em , pow iada rże po przesunięciu się ich do siedzib now ych: „Na za­
chodzie silnie zorganizow ane plem iona wznosiły o d  r a z u  (podkr. moje) 
państw a, n a  Półw yspie B ałkańskim  osiedlali się  A ntow ie i Slowenowie 
częściowo, bandam i'1 (s- 19). I nieco dalej: „Na m iejscu  daw nych ustro jów  
niezwłocznie pow sta ją  nowe. D ow iadujem y się o istn ien iu  w ielu  książąt 
słow iańskich" (s- 20). Tezy powyższe, ustalone n a  podstaw ie bardzo po­
w ierzchow nej analizy m ateria łu  źródłowego, nie zna jd u ją  zresztą  po tw ier­
dzenia w e  w łasnych w yw odach badacza. U strój A ntów  i Slowenów 
w  ich p ierw otnych siedzibach charak te ry zu je  on n a jp ie rw  jako ustrój 
rodow y lub, inaczej, u stró j wiecowy. N atom iast ustró j A ntów  i Slow enów  
n a  B ałkanach w ypadałoby zgodnie z jego powyższym i stw ierdzeniam i 
nazw ać ustro jem  m onarchicznym . W brew  tem u jednak  nieco dalej po­
w iada on, że „ustró j A ntów  z w. IV by ł wyższy w stosunku do wiecowego 
u stro ju  A ntów  naddunajsk ich" (s. 22). W a c h o w s k i  m a tu  n a  m yśli 
„państw o Boza" zniszczone w  IV w. przez Ostrogotów. Sprzeczność tę  
usiłu je  w ytłum aczyć późniejszym  naw ro tem  A ntów  do u stro ju  wieco­
wego, ale te n  fak t w łaśnie kłóci się z faktam i, skoro  uprzednio  stw ierdził 
u  S łow ian bałkańskich  istn ienie >,wielu książąt". Podobnie ja k  n ieroz­
s trzygn ię ta  d la  niego pozostała zagadka pow staw ania i p rze tw arzan ia  
się  ustrojow ego Słow ian południow o-w schodnich, ta k  sam o bezradny  s ta ­
n ą ł wobec analogicznych zm ian zachodzących u  Słow ian zachodnich. 
„K w estia, jak ie  okoliczności pobudziły Serbów  połabskich do porzucenia 
ustrojów , opartych  na  pokrew ieństw ie — czy ukazanie  się  hord  aw arskich  
w  ich krajach , czy/też ruch , w yw ołany przez osiedlanie się plem ion w  k ra ­
jach, m iędzy W isłą a Ł abą i Salą — pozostać m usi n ierozstrzygniętą  wobec 
zupełnego b rak u  źródeł" (s. 92).

M imo końcowego zastrzeżenia, sugestie jego idą  w kierunku, że tym i 
przyczynam i spraw czym i m usiały być czynniki zew nętrzne. Tych sam ych 
przyczyn spraw czych szuka rów nież w  odniesieniu do pozostałych plem ion 
zachodnich, zwłaszcza W ieletów  i Obodrzyców. „Niebezpieczeństwo ze 
s trony  ludów  germ ańskich i potęga n iek tórych  książąt połabskich stanow -
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czo w płynęły  n a  położenie tam tejszych  plem ion słow iańskich w  ich dzie­
jach  przed  K arolem  W. Ludy, tw orzące praw dopodobnie od przybycia 
do k ra jów  nad  Łabą m ałe organizacje w  rodzaju  księstw a D obręty  i Fis- 
sona, poczęły się  grom adzić około p a ru  cen trów  — potężniejszych księstw  
•— i zlewać pod ich w pływ em  w  w iększe u stro je  państw ow e, k tó re  w  da l­
szym  ciągu jednoczyły się  po k ilka w  związki, zajm ujące już w iększe 
obszary" (s|. 93)-

Jeszcze osobliwiej fo rm ułu je  sw oje zdanie n a  tem a t niedorozw oju p ań ­
stwowego plem ion obodrzyokich i Wieleckich. „W alka o b y t zm uszała 
w praw dzie państew ka połabskie do łączenia się. N iebezpieczeństw o ze­
w nętrzne  było tu  czynnikiem , sprzyjającym  pow stan iu  państw  większych, 
lecz równocześnie ciągłe w ojny przeszkadzały  w ew nętrznej organizacji, 
złączeniu i zlaniu  się skupionych plem ion w  jeden  naród  i państw o. Z k ró t­
kich  k ilkunasto letn ich  okresów  pokoju  m łode ludy  n ie  u m i a ł y  należy­
cie skorzystać, aby przeistoczyć sw e państw a pierw otne w  u stro je  żyw ot­
niejsze, m ogące dać potężniejszy odpór nieprzyjaciołom  i wyzyskać 
chw ile ich słabości" (s. 256). W idzimy tu  naocznie, z jak im i trudnościam i 
form alnym i w alczył W a c h  o w s k i .  Przyczyny, określone zrazu jako  po­
zytyw ne przy tw orzeniu  się  w iększych państw , w  drugiej części tego 
sam ego zdania zostały odwołane i ^osądzone, jako  przeszkadzające złącze­
n iu  się  plem ion w jeden  naród  i państw o. Kozła ofiarnego szuka on 
w praw dzie  w  zby t m ałych odstępach okresów  pokoju, ale sym plifikując 
jego zdanie m ożna by  z niego wysnuć, że im  więcej „niebezpieczeństw a 
zew nętrznego", innym i słowy, im więcej wojny, ty m  silniejsze parcie  do 
jedności. A więc zaprzeczenie je s t niesłuszne. Te sprzeczne zdania, chw y­
ta jące  raz jedną, to  d ru g ą  stronę  zagadnienia, dowodzą, że W achowski 
zdaw ał sobie sp raw ę z  b raków  swej tezy i form ułow ał ją  m ożliw ie ostroż­
nie, ale przy ją  wszy niew łaściw ą podstaw ę m etodyczną n ie  zdołał znaleźć 
dróg wyjścia.

Po tych k ilku  cy tatach  orien tu jem y się już  w  zasadniczych założeniach 
dziej ©pisarskich W a c h o w s k i e g o  w  zakresie syntezy. D ostrzega on 
całk iem  w yraźnie istn ien ie  obok siebie dw u przejaw ów  działalności ludz­
kiej: życia ustrojow ego i  życia politycznego. Życie polityczne spełnia ro lę 
nad rzędną w  stosunku do życia ustrojow ego. P rzem iany  w  obrębie społe­
czeństwa, kształtow anie się now ych form  ustro jow ych dokonuje się  pod 
przem ożnym  w pływ em  w ypadków  politycznych, w  k tórych  nb. jednostka, 
a nie m asy odgryw ają podstaw ow ą rolę. Poza naw iasem  swoich rozw ażań 
pozostaw ia on podszew kę gospodarczą fak tów  społeczno-ustrojow ych 
i politycznych, n ie  in teresu ją  go ani poziom sił w ytw órczych, ani stosunki 
produkcyjne opisyw anych przez niego ludów. Tłum acząc w szystko jedno­
stronn ie  w pływ em  czynnika politycznego n a  przem iany  ustrojow e, nie 
docenia ani znaczenia tych sam ych p rzem ianan  ustro jow ych d la  kształto­
w an ia  życia politycznego (i d latego często m usi się uciekać do „m eta­
fizycznych" określeń w rodzaju  „rasa", „w rodzone zdolności o rganiza­
cyjne", „oporność rasow a" itp.), ani n ie  w idzi zw iązku, jak i zachodzi m ię-
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dzy s tru k tu rą  gospodarczą społeczeństw a a  jego przem ianam i ustro jo ­
wym i i działalnością polityczną. W skutek tego przedstaw iona przez niego 
rek onstrukc ja  w ypadków  n ie  je s t rek onstrukc ją  pełną, ale cząstkową, 
w  w ielu dziedzinach m ocno w ykrzyw ioną i niekiedy dającą  zupełnie fa ł­
szywy pogląd, n a  całość rozw oju życia Słow ian pierw otnych  i zachodnich.

Ja k  już na  w stępie podkreślałem , te  u jem ne s trony  dochodzą do głosu 
przede w szystkim  w  zakresie syntezy, ale n iek iedy  rów nież i p rzy  ana­
lizie m ateria łu  źródłow ego zw racają  badacza w  zupełnie fałszyw ym  k ie­
runku , każąc m u szukać rozw iązań najm iej praw dopodobnych.

W stud ium  o ustro jach  państw ow ych Słow ian połabskich i pom orskich . 
w  VIII—X II w ieku p rzejaw ił się ten  n iedostatek  m etody zwłaszcza w  roz­
dziale końcowym  (VI), m ającym  za zadanie zebrać w  jedną całość roz­
w ażania szczegółowe. S taw iając w ysoko rozdziały I—V, poświęcone 
przede w szystkim  analizie m ateria łu  źródłow ego i usta lan iu  faktów , 
m usim y wezwać do krytycznego ustosunkow ania1 się do pogjądów  w y ra ­
żonych w  rozdziale końcowym. Rozdziały analityczne posiadają  ten  sam  
podstaw ow y brak, co i poprzednie, tzn. n ie  liczą się zupełnie z gospodar­
czą podbudow ą procesów  ustro jow ych i politycznych. N atom iast rozdział 
VI obok tych sam ych b raków  m etodycznych zaw iera jeszcze dodatkow o 
cały szereg sform ułow ań, k tó re  dają  zupełnie fałszyw y obraz przem ian  
dokonujących się  w  ustro jach  S łow ian północno-zachodnich we w czesnym  
średniowieczu. D la p rzyk ładu  zacytu jem y ty lko najbardzie j isto tne w y­
ją tk i.

A u to r zastanaw iając się n ad  okolicznościami, w  jak ich  w zrasta ły  i roz­
w ijały  się u stro je  państw ow e połabskie i pom orskie, i nad  przyczynam i, 
k tó re  zaham ow ały proces przetw orzenia się  ich w  jedno w ielkie, silne 
i zdolne do odporu państw o, sprow adza je  do tak ich  czynników : „Sam a 
topografia k ra ju  staw iała  trudne do przezw yciężenia przeszkody zjedno­
czeniu ludów  tam tejszych w  jednym  w ielkim  państw ie. Reszty (! — uw- 

.m oja)  dokonała zaborcza polityka sąsiadów , p iln ie czuw ających nad  tym, 
aby w  czas zapobiec przym ierzom  m iędzy większym i p ań s tew k am i's ło ­
w iańskim i i osłabić ich potęgę, ilekroć m ogła stać się d la nich groźną" 
(s. 255). I  dalej tak : „N atom iast dążenia państw a niem ieckiego i w łasności 
topograficzne k ra ju  sp rzy jały  pow staw aniu  państew ek drobnych. B yły 
to  zw ykle u s tro je  plem ienne, zajm ujące n iew ielką przestrzeń  k ra ju , oto­
czoną lasam i i błotam i, k tóre  były  równocześnie obroną podczas najścia  
n ieprzyjaciół i  przeszkodą przy zlew aniu się plem ion w  większe ustro je  
polityczne. Była to  jedna (! — uw . m oja ) z przyczyn, dla k tó re j państw a 
Wieleckie, obodrzyckie i pom orskie posiadały  tak  mało w ew nętrznej łącz­
ności. Dzięki tem u rów nież spotykaliśm y często słabe i m ałe państew ka 
obok potężniejszych, w ielkich księstw  lub  związków plem iennych" 
(s. 255/256).

A utor czując ciągle, że n ie  zdołał jeszcze w yczerpać tem atu  i że ani topo­
grafia  k ra ju , ani nacisk  zaborczych sąsiadów  n ie  w ystarczają  do w y­
jaśn ien ia  rozbicia ustrojow ego Słow ian połabskich, w  następnych  zdaniach
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staw ia  tę  sam ą spraw ę, jakby  od nowa, z całkiem  innej strony: ^Najw aż­
niejszym  atoli czynnikiem  była  k u ltu ra ln a  młodość ludów  słow iańskich 
w porów naniu  z Niemcami. W chw ili gdy doszło do pierw szego starcia, 
p lem iona połabskie m iały  w praw dzie trzy  w ielkie księstw a; by ły  to jed ­
n ak  u stro je  bardzo słabej spoistości. P ro ste  zw iązki plemion, pod prze­
w odnictw em  w ielkich książąt, n ie  posiadały  jesizcze w ew nętrznej o rga­
nicznej spójni, n a  k tó re j w ytw orzenie sk łada się p raca  se tek  la t. Ludy na  
tym  stopn iu  ku ltu ra ln y m  n ie  um ieją  zdobyć sobie spójni organicznej, 
a n iedostatek  jej u  plem ion połabskich spraw ił, że u legły zw ykłem u 
losowi ludów  barbarzyńskich , n a  k tó re  spadły  ciężkie ciosy z zew nątrz" 
(s. 256).

J a k  w idzimy, au to r by ł tu ta j znacznie bliższy uchw ycenia p raw dy  
historycznej. N iestety,' n ie  zastanow ił się  dokładniej nad  tym , czym była 
ta  ,.k u ltu ra ln a  młodość ludów  słow iańskich1' i  jak ie  podstaw y posiadała 
czy posiadać by pow inna ta „w ew nętrzna organiczna spójnia", ażeby w  opar­
ciu o n ią  m ożna określić poziom rozw oju ustrojow ego plem ion połabskich 
i przyczyny jego zacofania. Um ysł W a c h o w s k i e g o ,  skierow any jedno­
stronnie  ku  im pulsom  przychodzącym  na  państw a z zew nątrz, zby t w ielką 
ro lę  przypisyw ał ow ym  w pływ om  k u ltu ra lnym , przychodzącym  znad 
M orza Śródziemnego. Nie dostrzegał równocześnie, że im pulsy k u ltu ra ln e  
przychodzące z zew nątrz  -działają twórczo i zapładniająco ty lko w tedy, 
jeżeli tra f ią  n a  podglebie dostatecznie już ukultyw ow ane. Mówiąc 
W pew nym  m iejscu sw ojej książki, że „ trzeba się zgodzić z pisarzem  nie­
m ieckim, że Słow ianie przybyli za późno po spadek  cyw ilizacji po narodach 
k lasycznych" (s. 31), w ydaje  się  sądzić, że k u ltu ra  rzym ska działała na 
otaczające ludy niejako autom atycznie i że n iejako autom atycznie dźw igała 
je  n a  wyższy poziom, n ie po trzebując oparcia w  ich w łasnym  rozw oju cy­
w ilizacyjnym  i ku ltu ralnym .

Idąc tą  drogą doszedł ostatecznie do konk luzji ta k  ogólnikowych i tak  
Wieloznacznych, że w  gruncie rzeczy niczego nam  nie  tłum aczą. „Ludy 
połabskie żyły w  w yjątkow o niekorzystnych w arunkach . T rzy przyczyny 
złożyły się n a  to: jedna  leżała w  nich  sam ych, d ruga w e w łaściwościach 
topograficznych ich k ra ju , trzecia w  zbiegu w ypadków  dziejowych. 
B yły to  — ich w zględna młodość ku ltu ra lna , dziki, n ieprzystępny  kra j 
i sąsiedztw o z narodem , zbyt potężnym  i zbyt wysoko stojącym  pod wzglę­
dem  k u ltu ra lnym  w  porów naniu  z ludam i połabskim i, z narodem , k tó ry  
p rzy  tym  p rąd  w ypadków  dziejowych p a rł na  w schód-' (s. 256/257). M am y 
tu zatem  przed sobą pogląd fatali,styczny, w yrok, na  m ocy którego w szyst­
kie ludy  p rym ityw ne i barbarzyńskie  m ożna b y  autom atycznie skazać 
na zagładę, n ie  rokująp im  żadnych możliwości rozw oju. W szystkie one bo­
wiem posiadają w zględną młodość ku ltu ra lną , w szystkie p raw ie z regu ły  
m ieszkają w  dzikich, n ieprzystępnych k ra jach  i w szystkie stykały  uię 
i s ty k a ją  od w ieków  ź  zaborczym i sąsiadam i. Skoro jednak  p rak ty k a  
h istoryczna uczy nas, że lu d y  tak ie  w  w yniku  przem ian  w ew nętrznych 
i rozw oju „sił w ytw órczych" są  zdolne stanąć w  jednym  szeregu z naro-
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dam i „ku ltu ra ln ie  starym i", konkluzje powyższe m usim y uznać za n ie­
tra fn e  i w cale n ie  oddające rzeczyw istego przebiegu historii i dziejów 
upadku  ludów  połabskich.

Trudno się rów nież zgodzić na  n iejeden  szczegół bardziej rozw iniętej 
charak terystyk i ustrojow ej poszczególnych plem ion połabskich: Obo- 
drzyców, W ieletów, R ugian i Pom orzan, ale z b rak u  m iejsca i koniecz­
ności szerszego rozw odzenia się n ie  będziem y się n ad  tą  sp raw ą zatrzy­
m yw ali. N ależy to  zostawić do dyskusji fachowej, k tó ra  niew ątpliw ie z ty ­
tu łu  ponow nego ukazania się książki W a c h o w s k i e g o  się rozw inie.

Na końcu tej może nieco przydługiej k ry ty k i w inniśm y w rócić do 
punktu , w  k tó rym  ją  rozpoczęliśmy, aby raz  jeszcze przypom nieć, że 
książka W a c h o w s k i e g o  została napisana p raw ie  pó ł w ieku tem u i że 
wówczas odegrała ro lę  przełom ow ą w  badaniach nad  Słowiańszczyzną 
zachodnią. I dalej, że książka ta  je s t pierw szą i, n iestety , ostatnią, jaka  
wyszła w  tej kw estii spod pióra  W a c h o w s k i e g o .  W yw ołała zachw yt 
u  współczesnych, ale n ie  znalazła p rzez  długi czas ani naśladow ców , ani 
oponentów. Los najgorszy, jak i może spotkać dzieło naukow e. Dopiero 
później poznano się na  jej treści o tw ierającej now e horyzonty  badawcze. 
A utorow i wszechnica poznańska w  m om encie swego pow staw ania zapro­
ponow ała k a ted rę  historii Słow iańszczyzny zachodniej, ażeby m ógł na niej 
prow adzić dalej i rozw ijać dotychczasow e badania. N iestety, przeciw ień­
stw a  życiowe n ie  pozw oliły m u podjąć się  tego  zadania i w sku tek  tego 
dzieło niniejsze stoi n a  szczycie twórczości naukow ej W a c h o w s k i e g o ,  
n a  szczycie p rzez niego sam ego później już n igdy  nie osiągniętym .

K azim ierz W a c h o w s k i ,  u r. w  r. 1873 w  W arszawie, s tu d ia  u n iw er­
syteckie odbyw ał w  Berlinie, gdzie bliski ko n tak t naw iązał z A leksandrem  
B r u c k n e r e m .  Owocem la t  studiów  uniwjersytecfcich je s t nap isana  
w  r. 1902, a opublikow ana w  r. 1903 książka p t. „Słowiańszczyzna zachod­
n ia  —  S tud ia  historyczne", t. I. W edług zam ierzenia au to ra  w  studiach 
tych, planow anych na dwa tomy, m iały  się pomieścić szkice, odtw arzające 
k ilka pierw szych okresów  h istorii zachodnich Słowian, szczególnie te, 
k tó re  by ły  m niej opracowane. P lan  ten  n ie  został zrealizow any W r. 1905 
W a c h o w s k i  objął posadę nauczyciela gim nazjalnego. W zawodzie 
tym  pozostał już d o  końca życia, z k ró tk ą  p rzerw ą w  la tach  1919-—1921, 
k iedy był dyrek to rem  n au k  polonistycznych kursów  oficerskich. Założone 
w  r. 1907 Tow arzystw o N aukow e W arszaw skie powowłało go n a  członka 
W ydziału N auk  Antropologicznych, Społecznych, H istorii i Filozofii (19. I. 
w  r. 1908); b ra ł odtąd  sta le  udział w  pracach kom isji historycznej tego W y­
działu. Z jej ram ienia  został w spólnie z Józefem  Siem ieńskim  obarczony 
zadaniem  w ydan ia  K odeksu m iasta  W arszaw y i  opisania archiw ów  cecho­
wych W arszawy. W pracach  n ad  kodeksem  m. W arszaw y ostatecznie nie 
w ziął czynniejszego udziału, na tom iast zain teresow ał się archiw am i cecho­
wymi. W r. 1910 w ygłosił na  posiedzeniu K om isji odczyt „O archiw um  
kraw ców  w W arszaw ie", a w  ro k u  następnym  ,,0  dziejach cechu kraw ców

Przegląd Zachodni, nr 9-10, 1950 Instytut Zachodn



Kazimierz Wachowski jako historyk 347

W W arszaw ie". W ty m  ro k u  pod jego red ak c ją  pow stały  jeszcze „W ypisy 
historyczne — H istoria starożytna", W arszaw a 1911.

P o tej dygresji w rócił n a  czas pew ien do swej p ierw otnej koncepcji opra­
cow ania dziejów Słowiańszczyzny zachodniej z pu iik tu  w idzenia je j sto­
sunku  do pozostałych państw  zachodniej Europy. G dy tom  pierw szy 
głów nie rozpatryw ał stosunek S łow ian do* Germ anów , to  obecnie W a- 
c h o w s k i  zab ra ł się do przestudiow ania stosunków  łączących Słow ian 
z św iatem  skandynaw skim . W r. 1914 opublikow ał p racę  pt. „Jom sborg
— N orm anow ie wobec Polski w  w. X “, w  k tó re j stw ierdził, że „dzieje po­
czątków Polski i organizacji państw ow ych plem ion połabskich m ogłyby 
Wiele zyskać na  jasności, gdyby zbadano g runtow nie ich stosunek do ludów  
skandynaw skich". W pracy  tej doszedł do' wniosku, że na  pierw szych la tach  
historycznego b y tu  Polski w ielki w pływ  w yw arli w ikingow ie skandy­
nawscy, siedzący obozem w  ujściach Odry, w  tzw. Jom sborgu. W niosko­
w anie swoje oparł głównie n a  relacji s a g ,'a  zwłaszcza jednej z nich, zna­
nej pod nazw ą Jom svikingasaga. Już  jed n ak  p ierw szy  recenzent tej 
pracy, S tan isław  Z a k r z e w s k i ,  podniósł n iedostatek  m etody badaw ­
czej W a c h o w s k i e g o ,  zarzucając mu, że nie przedstaw ił dokładnej 
analizy  źródeł ■ skandynaw skich i ograniczył się  ty lko do biernego stresz­
czenia Jom svikingasagi. W a c h o w s k i ,  będąc now icjuszem  n a  teren ie  
źródłoznaw stw a skandynaw skiego, uległ w  tym  w ypadku tej sam ej po­
kusie, w  jak ą  n ie raz  jeszcze po n im  popadali uczeni, ażeby sagi skandy­
naw skie trak tow ać n a  rów ni ze źródłam i rocznikarskim i lub  k ro n ik a r­
skim i zachodnio i południow o-europejskim i. Mimo to  sta ło  się. zadość 
życzeniu w zm iankow anego wyżej recenzenta, że s tu d ia  jego „w yprow a­
dzają. . .  początki dziejów  Polski z zaklętego koła p a ru  drobnych w zm ia­
nek  źródłowych, rozszerzają znakom icie horyzont badacza" („K w artaln ik  
H istoryczny", t. XXIX, s. 320). P o  pew nym  czasie w yw ołały  one opozycję 
w śród innych h istoryków  polskich i z grubsza doprow adziły do w yjaśn ie­
n ia  istoty stosunków  polsko-skandynaw skich. I w tym  więc k ierunku  
b ad an ia  W a c h  o w s k ; i e g o ,  choć zasadniczo m ylne, m ia ły  c h a ra k te r  
pionierski. Do zrealizow ania natom iast pozostaje jeszcze jego postu lat 
zbadania stosunków  Słow ian połabskich z ludam i skandynaw skim i.

,,Jom sborg" dotyczył głów nie stosunków  polsko-duńskich; stosunki te  
jed n ak  bynajm niej nie w yczerpują całości zagadnienia. Dlatego też 
W a c h o w s k i ,  prow adząc dalej swoje stu d ia  n ad  ty m  zagadnieniem , 
rozciągnął je na  inne ludy  skandynaw skie (w ty m  w ypadku n a  N orw e­
gów), i jeszcze w  1914 r. ogłosił kom unikat: „Olaf Tryggw ason na  Pom o­
rzu  (Norm anowie wobec Polski w  w. X)“, czyli, jak  w ynika z podtytułu , 
jest to  ciąg dalszy stud ium  poprzedniego. O publikow ał je  później w  pe ł­
nej form ie w  „K w arta ln iku  H istorycznym ", za ro k  1931 p t. ,,N orw egow ie 
na Pom orzu za czasów M ieszka I", uzupełniw szy nowszym i badaniam i 
Uczonych polskich. W gruncie rzeczy jed n ak  w  tym  czasie by ła  ona już 
p rzesta rzała  tak  pod w zględem  stan u  jak  i m etody badań. K ry ty k a  h isto ­
ryczna odrzuciła w ynik i jego rozpraw y w  zupełności- „Z w ielkim  darem
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przenikliw ości —  p isa ł tra fn ie  Józef W i d a j e w i c z  — s ta ra ł  się A uto r 
upraw dopodobnić to, co w  zasadzie je s t absurdem . Znajom ość epoki 
obudzą podziw  dla niego. I n ie  m ożna powiedzieć, żeby to, co usiłow ał 

• upraw dopodobnić, było  zasadniczo niem ożliw e; ale m ożliw e je s t też co 
innego, a m ianowicie, że to  w ieru tny  wym ysł. D latego n ie  uw ażałbym  
za w skazane wcielać tej możliwości do h isto rii"  (>,Roczniki H istoryczne", 
t. VIII, ś. 94).

Widać z tych  d a t — 1903, 1914, 1932 — ja k  długim i oddecham i p ra ­
cował W a c h o w s k i .  P od  koniec życia zaczął on grom adzić m a te ria ły  
do w ydaw nictw a tekstów  źródłow ych, m ających zilustrow ać dzieje Sło­
wiańszczyzny, od greckiego h isto ryka  z V w. H erodota począwszy. P racę  
te  nie ukończoną pochłonęły czeluście zniszczenia m inionej w ojny. Z m arł 
w  r. 1943.

Ż yw ot naukow y W a c h o w s k i e g o  był, zaiste, żyw otem  n ie  doko­
nanych  możliwości, nie w ykorzystanych ta len tów  i n ie  ziszczonych 
w  pełn i nadziei. R eedycja jego „Słowiańszczyzny zachodniej", p rzypada­
jąca na okres renesansu  zain teresow ań zachodnio-slowiańskich, będzie 
przynajm niej częściowym, choć pośm iertnym  dowodem uznania dla jego 
twórczości. P atrząc  n a  tę  książkę, m ożna będzie w  jego im ieniu powiedzieć: 
N on omnis moriar!
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